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Wiadomości zagraniczne.

R  o s s  y  a ,
Z  P e t e r s b u r g ,  d .  26,  K w i e tn i a  (8.  Maja) .

P r z e z  R es k ry p t  z  d.  21. b .  m . ,  N .  C es a r z  
J m ć  r a czy ł  m i a n o w a ć  R z e c z y w i s t e g o  R a d z c ę  
T a j n e g o ,  X i ę c i a  K o c z u b e j ,  K a n c l e r z e m  C e ­
sars twa d o  spr aw  w e w n ę t r z n y c h .

R o z k a z  d z i e n n y  Cesarski  z d n .  22 . z a w ie r a  
na s t ę p u j ą c e  w  wo j sku  m i a n o w a n i e :  »N a  z a ­
sadzi e 27.  §.  U s t a w y  o  R o d z i n i e  Cesarskie j ,  
G e n e r a ł  p i ech o t y ,  G e n e r a ł  A d j u t a n t  J .  C. M .  
X i ą i ę  L i e v e n ,  w y z n a c z o n y m  zos t a j e  n a  u r z ą d  
K ura to r a  d o  J .  C.  M .  C e s a r z e w i c z a , N a s t ę p c y  
T r o n u ,  W i e l k i e g o  X ię c i a  A l e x a n d r a  M i k o ł a -  
jowicza .  “

N .  Ce sa r z  J m ć  r aczy ł  z a twie rdz i ć  w y b r a n y c h  
p r zez  S z l ac h t ę  na b i eżą ce  t rzy lec i e ,  D o z o r c ó w  
h o n o r o w y c h :  27.  M a r c a ,  G i m n a z y u m  G r o ­
dz i eńs k i ego  S z a m b e l a n a  D w o r u  Cesa r s k i e go  
X ięci a  K o n s t a n t y n a  R a d z iw i ł ł a ,  a 3. b.  m .  Gi-  
m n a z y u m  W i l e ń s k i e g o ,  by ł eg o  M a r sz a lk a  sz la ­
ch ty ,  H r a b i ę  K o n s t a n t y n a  P l a t e r a .

A  u  s  l t  y  a .
Z  W i e d n i a ,  d n i a  28.  K w ie tn i a ,

X i ę ż n a  B e r r y ,  o b e j r z a w s z y  d. 26 b.  m .  zw ie ­
r zy n i ec  Cesarski  w  L a x e n b u r g u , a  p o t e m  p r z e ­
noc ow aw sz y  w B a d en , p r z y b y ł a  n a z a j u t r z

p r z e d  p o ł u d n i e m  d o  t u t e j s z e j  s t o l i cy .  Z a r 38 
u d a ł a  s i ę  d o  N N .  Ce sa r s twa  J c h m o ś ć ,  i b y ł a  
tak u p r z e j m i e  p r z y j ę t ą ,  i ź  od da l a j ą c  s i ę  n i e  
m o g ł a  u k r y ć  m o c n e g o  sw eg o  r o z r z e w n i e n i a .  
N a s t ę p n i e  u d a ł a  s i ę  d o  A r c y - X i ę ź n  M a r y a n -  
n y  i Z o f i i ,  a z  swo je j  s t r o n y  p r z y j ę ł a  i n ­
n y c h  c z ło n k ó w  r o d z i n y  Cesarskie j .  S ł abość  
z d r o w i a  n i e  d o zw o l i ł a  X i ę c i u  L u k i , m ł o d s z e ­
m u  K ró lo w i  W ę g i e r s k i e m u  i do s t o jn e j  m a ł ż o n ­
ce  i e g o , '  o r a z  A r c y - X i ę ź n i e  Z o f i i ,  b y d ż  
u cz e s t n ik am i  t e g o  p r z y j ę c i a , k tó r e  wre sz c i e  
b y ł o  tak u r o c z y s t e m ,  j ak  u X i ę z n  ro d z i n y  c e ­
sarskiej .  W i e l k i  k u c h m i s t r z  L a n d g r a f  F i i r s t en -  
b e r g ,  w y je ch a ł  n a p rz e c i w  X i ę ź n y  B e r r y  d o  
B a d e n .  W  z a m k u  ce sa r sk im  z łoży l i  je j  u s z a ­
n o w a n i e  u r z ę d n i c y  D w o r u  i z n a k o m i t e  o s o b y  
s t a nu  s z l ac h ec k i e g o ,  w g a l o w y m  u b i o r z e , k tó ­
ry  n a w e t  n iżs i  s ł uż ący  mie l i .  X ź n a  by ł a  
u  Cesar za  Jrrici na  o b i e d z i e ,  na  k tó r y m  s i ę  c a ­
ł a r o d z i n a  cesarska  zn a jd ow a ł a .  W ie l k i  p r z e ­
p y c h  D w o r u  okaz a ł  s i ę  n a  tej uczc i e .  W i e ­
c z o r e m  by ł a  X i ę ż n a  n a  tea t rze-  D n i a  1 M a j a  
bę d z i e  o b e c n ą  na  u roczys to śc i  w io sn ow e j  w  z i ­
m o w y m  o g ro d z i e  c e sa r sk im ,  p o c z e m  wkrót ce  
w y j edz i e  do  P r a g :  c e l e m  o d w i e d z e n i a  swych  
dz i ec i ,  X t ę l n a  ta s c h u d ł a  b a r d z o ,  twarz  je j  
n i e o zn a c za  z d r o w i a ;  zd a j e  s i ę ,  iż os t a tni e  
p r z y g o d y  nadw ą t l i ł y  je.  W s z e l a k o  rysy  jej  
twa rzy  są  p r z y j e m n e ,  j e s t  w e s o ł e g o  u m y s ł u ,  
i  w rozm ow ie ok az u j e  w ie l e  w iadom ości.
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Marszałek M arm ont w yjechał w tych dniach  

do krajów w schodnich.
Z  d n i a  3 o. K w i e t n i a . '

W e d ł u g  don ies i eń  z S t am buł u  pod d.  9. b.  
m- A c h m e d  Basza  już  tam pow róc i ł  i został  
p rzyję ty  z największem odz n a ce n i e m .  S ły ­
chać)  iż w skutku zawar tych uk ładów, '  nie  
zrnierne p łaszczyzny  po Akhalczyfciern i gó ry,  
k tóremi  są o to c zo n e ,  na leżeć  będą do  Ro ssy i ;  
g d y ż  wątpić n i e m o ż n a ,  ze S u h a n  potwierdz i  
zawar ty  traktat,  Gran ica  rossyiska w A zy i  
będ z ie  lyrn sposobem wiele znacząca pod 
wzg lę dem  wojskowym.  S łychać ,  i i  żadna  
z  warowni  nadduna j sk ich n ie  będz ie  wydana 
l u r k o m ,  a w Sylistryi pozos tanie  za łoga ros ­
syiska.  Ro zp raw y pa r l amentu  i pol i tyka gab i ­
n e t u  angielskiego wzg lę dem  W s c h o d u ,  zadz i­
wia wszystkich w S t am bu le ,  bo któż n ie-  
w i e ,  iż teraźniejszą udziełność swoję winna  
jest  Por t a  wyłączn ie  op iece rossyisktej? Od-  
d a l e m e  się wojska rossyjskiego z Xięz tw M u l -  
Ca.? *. W o ł o s z c z y z n y , p o w in n o  przekonać A n ­
gl ią  i F r a n c y ą ,  iż Rossya  n ie m a  żadnych wi­
d ok ów  p o w ię ks ze n ia , k tórego n iepot rzebu je .  
D o  Jass  1 Bukares tu  miel i  przybyć Ko mmis -  
sa rze  z pos tanowien iami  Su ł t an a  dla udzie­
l e n ia  inwes ty tu ry o b y d w o m  H o s p o d o r o m  tych 
Krajów.  N a  zasadzie rozciąglejszych przy- 
zwole n  co do  teraźniejszej  udzielności  obu  
A i ę s u y i .  ods tąp iono  od da w ne go  zwycza ju 
udz ie lan ia  inwes ty tu ry  w Stambule.

S z w a j c  a r y  a.
Z  B e r n u ,  dnia 9. Maja.

N a  pos iedzen iu  wielkiej Ra d y  pod  d.  6 b. 
m .  przeczy tano prze łożen ie  i wniosek Rad y  
regencyjne j  wzg lędem poli tycznych w y cho dź­
ców.  P o  krótkiem i związłem wystawieniu m -  
teressu tych wy chodźców,  wyprawy do Sabau-  
dyi  1 nas tąp ionych  w skutek tego układów z 
W a a d t ,  G e n e w ą  1 F ran cyą  i t, p. szczególniej  
wniosek t en oo  t ego zmierza ł ,  aby s tosownie  
d o  żądania aoŁ kan ton ów  i w celu u t rzymania  
do br eg o  po ro zu m ie n ia  z  o śc iep n em i  pańs twa­
m i ,  w p o r o zu m i en iu  z in n e m i  s tanami  skonfe- 
d e r o w a n e m i  nietylfco nie cierpieć w kan ton ie  
J ł e r p ,  a e pad to  n iezwłoczn ie  oddal ić wszyst­
k ich  tych pol i tycznych Wychćdzców,  którzy w 
w yp raw ie  Sabaudzkiej  udział  mieli ,  ile źe krok 
t akowy za zgwałcen ie  neu t ra lnośc i  szwajcar­
skiej uwazac wypada.  Soł tys  T s c h a r n e r  zdając 
j e szcze us tny  rapor t  namieni ł  między  innemi ,  
t e  się juz  tylko go w wyprawie  do  Sabaudyi

z n a i d u i e ™ n - - a 7 Ch1WyCh<łdzcÓW w K a t o n i e  znajduje. O ś  w iadczy ł o n  w p raw d zie ,  ź e  obydw a
ca łk iem od s iebie ró żn e  s t ronn ic twa  n ie  o m ie ­
szkają ganić t a k ie go  pos tępowania ;  j edn i  albo- 
wiem u t rzym ywa ć  będą ,  że Bern obecnie  zba 
s z a  z d rogt  hbe ra lnośc i  i p rzy  zakończen iu  ca ­

łe j  tej  sprawy skłania się do  odebra ny ch  n ó t  i 
ż ą d a ń ;  d rudzy  zaś upat rując  w tym interesie 
Po lak ow  sposobną  po rę  do  oba len ia  nowego 
porządku  rzeczy,  pub l i czn ie  wprawdzie  szydzić 
z  tego  będą,  ale t a j emnie  z pewnośc ią  żałować 
iż tym sposobem wszelki po zó r  do  rozniecania 
n ie uk on t eh t ow an ia  usun ię to .  L ec z  na to zwa ­
żać nie  t rzeba,  a lud r ów ni e  jak cała Szwajca­
r a  przy jmie z un ies i en iem takowe pos tano­
wien ie ,  a p o r o z u m i e n ie  się wza jem ne  z inne-  
rm pańs twami  tak obec n ie  p o t r z e b n e ,  zostanie 
p rzez  to u t r zy m an e  i tern silniej umoc owane .  
Po s ta no w ie n i e  to n ie  dotyczy  s ię  z resztą by.  
na jmnie j  in nyc h  polskich w y c ho d ź có w ,  a in­
n y c h  tu nie ma; jeżeli  zaś Mias to Se jmu  w pi­
śmie swojem Niem ców ,  W ł o c h ó w  i t. d. wymie­
n i a ,  on  publ icznie  n in ie j szem oświadcza ,  i e 
Kada  regency jna  ani  nie  wie,  ani  też żadnej 
wiadomości  o n iemieck ich  i włoskich wy ch o ­
dźcach nie odebrała.  P ie rwszy sołtys Leber ,

ity6r. a r n e r ’ F e l l e n b erg ,  R o m a n y ,  Mai- 
ne l i ,  Radzca rządowy Jaggi  i K oh le r ,  Landa-  
m a n  M e ssm e r ,  W a t t  i inni  zgadzal i  się cał­
k iem z wniosk iem rady regency ine j  i byli tego 
zdania ,  źe dalsze u t rzymanie  tych wychodźców 
Którzy swem szalonern pos tępo wan iem prawa 
przytułku nadużyl i ,  nabawi łoby ich największej  
n i ep rzyjemności  każdego rodzaju i największej  
obawy Po s tępowanie  tych w ych od źc ów ,  na  
których nawet  Komite t  polski ma jnawo uska 
rzania  się, jakoteź n iewdz ięczność  za okazaną 
im wspan iałomyślność  i n ie s ione  ofiary nie 
jest  tego r o d z a j u ,  aby z p rzyczyny  małej  
l iczby uporczywych zuchwalców,  którym się 
n igdz ie  n i e  p o d o b a ,  których prawdziwa wol­
ność 1 porządek zgrozą j t r zejmuje i którzy 
wszędzie ntespokojności  wzniecać  usi łują ,  do ­
puście wszystko aż do osta teczności ,  i i e  tym 
sp oso be m poróżn i l ibyśmy się nie tylko z na- 
szemi  s tanami ,  ale i z naszym ludem,  który so ­
bie tych wychodźców zu p e łn ie  sprzykrzył .

zą< n aw et  Ran cuz k i ,  pod ług  pisma naszego 
sprawującego interesa T s c h a n n  w Paryżu  któ­
re p rzeczy tane  bę d z ie ,  żąda ,  aby rząd Bernu  
1 kan ton ów  skońfederowanych  nie wysta- 
wiał się na dalszą ochydę  i n i e p rzy jemnośc i  z 
p rzyczyny  tych wychodźców.  W y c h o d ź c y  ci 
m e  są już go dn i  o f ia rowanego im dawnie j  
p rz y tu ł k u ;  uporczywie  wzbranial i  się zadosyć 
uczynic  u c z yn io n e m u  do  nich wezwaniu,  a j e ­
żeli wielka Rada  nie  uczyni  teraz s tanowcze­
go postanowienia,  natenczas oni  ufni  w to po­
zostal iby się i nadal ,  podczas  kiedy im obecpie  
zaszczytne wywikłanie się z swego po łożen ia  
do woh zos tawione,  W ni os ek  Rady  regencyj-  
nej  nie  wiąże byna jmnie j  wielkiej R ad y ,  ani  
tez nie  będz ie  m oż n a  upat rywać inkonsekwen-  
c j i  w względzie dawnie jszego  postanowienia
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z d. 10 Marca,  ile źe  postanowienie  ninie j sze 
nie  obe jmuje  byna jmnie j  pozos ta łych pol i tycz­
n yc h  w ych od źc ów  , którzy spokojnie  korzysta­
ją z udz i e lo ne go  im p rzytułku.  W s p o m n i o n o  
także,  iż R a d a  regency jna nie mo g ła  być skło­
n iona w pły w em  nó t  obcyc h  do  t akowego k ro ­
ku, ile źe t en p r ze d  og łosz en i em nó t  po s t a n o ­
wiony został .  Fa l l enberg  nazwał  także pewne  
widoki do nk i sz o ty zm em  i rom anty czne ih i  wy­
obrażeniami .  Niektó rzy cz łonkowie  pows ta ­
wali przeciw związkom przytułek  dającym i to ­
warzystwom pa t ryo ty czny m ,  a r azem g a n i o n o  
ton gazet  szczególnie j  we względzie  za g r a n i ­
cznych  mocarstw.  U t r zy m y w a n o  także iż wy­
cho dź com'chodz i  tylko o zyskanie cz as u ,  aźe- 
by ,  gdy im wyjście z a b r o n io n e  będz ie  tutaj 
się pozostać mogl i .  Wat t  dodał ,  iż p rzez o d ­
dalenie tych  wy chodźców b ęd z ie  moż na  i z a ­
gran iczne  mocarstwa zaspokoić i zapob iedz  u-  
iyc iu  ś rodków niszczących h a n d e l ,  r z e m io ­
sła i t. d. Radzca regen cy jny  N e u h a u s  i Schnel l  
Steckmer ,  Staehl i ,  Kasthofer ,  L o h n e r ,  W a e b e r  
i t. d .  mniemal i  p r ze c i w ni e ,  i i  teraz właśnie 
chodzi  o pokazan ie  mocy  i wyt rwa łośc i ,  nie 
zaś n iewczesne  pob łaźe n ie  i słabość.  Radzca 
regen cy jny  N e u h a u s  przeczytał  przy tej sposo­
bności  n o w o  n ad t sz ł e  oświadczenie  Rossyi.  
W n i ó s ł  on  o odpowiedź  Miasta Sejmu,  źe  R a ­
da regen cy jn a  wśród ob ec ny ch  o k o l i c z n o ś c i ą  
żaden  sposób skłonić s ię  n ie  m o ż e  do środków 
sur ow ych ,  lecz źe się na og ó l ne tn  z j eździe 
podda pod wolą większości .  Radzca  reg e nc y j ­
ny Schnel l  prze łoży ł  p ismo d o  Miasta Sejmu 
tej mianowicie  osn ow y,  iż stosunki  od  12 M a r ­
ca nie w takim s topn iu  się zm ie n i ły ,  ażeby 
Wielką  R a d ę  spowo dow ać  mogły  do od s tą p ie ­
nia od swego dawnie j szego  pos ta no wie n i ami  
i e  z  tej przyczyny  do  gw ał t own eg o  wygnan ia  
łych wychodźców skłonić się n ie  może.  Z  r e ­
sztą Polacy  codzienn iewyjeżdza ją ,  a tak aż do 
końca Maja pewn ie  się wszyscy wyniosą .  J e ­
żeliby zaś Miasto Sejmu uzna ć  mia ło  za 
rzecz po t rzebną  użyć jeszcze i wtedy gwał tu  
przeciw po jedynczym w y c h o d ź c o m , Bern wy­
k ona n i u  takowego sp rzeciwiać się n ie  będzie ,  
ale go  sarn n ie  uskuteczni .  Cen tra lny  D y r e ­
ktor policyi  B lumens te in  oświadczył ,  i e  aż do  
tej chwili już się tylko $0 do  wyprawy S ab au ­
dzkiej na l eżących ,  a w ogólnośc i  124 w y ch o ­
dźców w Kantonie zna jdu je .  Po p r zy mó w ie -  
niu się 24 m ów ców  zezwol i ła  A/Vielka Rada 
104 głosami  przeciw 64 p a  wniosek Rady re­
gencyjnej .  Pos iedzenie  zamknię to  o godzin ie  
ą |  p o  po łud n iu ,

F  r a n ę y a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 8- Maja.

Z  13 m ut ue l i s tó w ,  pociągn ionyeh  w L u g d u -  
n ie  do  s ą d u ,  skazano  6 na  35 dn i  a resz tu ,  i

na  40 dn i ,  1 na j eden  miesiąc i 1 na  dwa m i e ­
siące ;  a 3 uw oln iono .  i3s ty  utracił  życie po­
dczas ostatnich zaburzeń.

Tu te j szy  sąd pol icyi  poprawczej  zajmuje  się 
sprawą 22 robo tn ików  o sk arż on ych ,  iż z po le ­
cenia  towarzystwa p raw człowieka tworzyl i  
koal icye czeladników szewckich , krawieckich,  
piekarskich i i nnyc h  przeciw swoim majs t rom.

Dziewiąty  pułk k i ryssye rów,  w którym n i e ­
da w n o  kilku podol f i cerów a resztowano,  wyjdzie 
z L u n e v i l l e  do  Cambrai ,

Pos tan ow ie n ie m królewskiem,  w y d an e m  one-  
gdaj ,  Marszalek H r .  L o b a u  został  z n o w u  mia ­
n ow any  d o w ó d z c ą  gwardy i  na ro d ow ej  D e p a r ­
t a m en tu  Sekwany.  ,

W e d ł u g  pos tanowien ia  k rólewskiego,  office- 
r o w ie ,  po do f f i ce r ow ie , i żo łn ie rze  r an ien i  w 
czasie ostatnich z a b u r z e ń ,  ma ją  o t r zymać  n a ­
s t ępu jącą  gratyf ikacyą:  Poruczn ik  i P o d p o r u ­
cznik 200 fr.; Kapi t an 3oof r . ;  Off icer  sz t ab o­
wy 400 f r . , nakon iec  dowó dca  k o r p u s u  500 fr. 
W d o w a  lub rodzina  poległego o t r zym a  takąż 
gratyf ikacyą z zos tawieniem jej p r a w d o  pensyi .

C h w i l a ,  iv której  zg ro ma dze n ia  w ybo row e  
mają  być  z w o ła n ie ,  n i e  jest j e szcze dokładnie  
wiadomą.  T o  wszelako p e w n a ,  źe pos tano­
wien ie  zwołujące je wyjdzie bezzwłoczn ie  po 
zamknięciu  t egorocznego  pos iedzen ia .  M i n i ­
st rowie wyrachowal i ,  że izba de p u t o w a n y ch  
skończy uchwalanie  b u dż e tó w  d o  dn ia  r o  lub  
15 M aj a ,  i źe izba pa rów załatwi je w dn ia ch  
10. T y m  sposob em  b y ł ob y  w d n i u  20 lub  25 
M a ja  wszystko u k o ń c z o n e ,  a z g r o m a d ze n ia  
wyborcze  mogłyby  być  zw o ła n em i  w k o ń c u  
Czerwca .

M l V W I M l W U l l W W t

Rozmaite wiadomości.
W  L e s z n i e  u E .  Gi in the ra  wychodz ić  bę ­

dzie  od d.  1. Czerwca r, b. p i smo w p o l s k i m  
języku,  polityce i r el igi jnym sp o r o m  zu p e łn ie  
obce,  pod na p i se m ;  Przyjaciel ludu. W y d a ­
wca w nades łanym prospekc ie  oświadcza,  źe  
wszys tko,  co tylko człowieka żywo obchodzi ,  
każda umie ję tność  i sztuka,  wszelkiego ro d za ­
ju wiadomości ,  wynalazki ,  zwłaszcza te, k tó re  
p rak tyczną p rzynoszą korzyść,  g łó w n e  w tern 
pi śmie zajmować bę dą  miejsce.  D o d a w a n e  
b ę d ą  r y c i n y ,  wyobraża jące najważniejsze 
p rzedmioty z dzieł  natu ry  lub sztuki.  Op i sy  
zwyczajów przodków nas zych ,  ich cha rak te ru
1 sposobu  życ ia ,  zna jdą  w tern piśmie także 
swoje miejsce.  P re nu m er a t ?  wynosi  roczn ie
2 Tal .  15 sgr. _ _ _ _ _ _

Piszą  z W i e d n i a ,  iż H rab ia  S an d o r ,  pier­
wszy jeździec w N ie m cz ec h  a m o ż e  i w całej 
E u r o p i e ,  dał  n i e da w no  no w y  d o w ó d  zadzi -
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wiającdj zręcznośc i  i w ytrzym ałości swojej.  
Z a ło ży ł  s ię  b y ł ,  iż u b ie g n ie  7a mil n ie m ie ­
ckich  d ro g i ,  z P e s th  do  W i e d n i a ,  w 9 g o d z i­
n a c h ,  i wygrał.  Szło  o 4000 dukatów . H r a ­
b ia  tak m a ło  czu ł  się po  tej przejażdżce z m ę ­
c z o n y m ,  iż tegoż  d n i a ,  po po łu d n iu  ukazał 
s ię  n a  u lu b io n e m  m ie jscu  p rzechadzek  m ie ­
szkańców  W i e d n ia ,  P r a te r z e ,  gdzie  z n o w u  
wszystkich b ieg łośc ią  sw oją  w sz tuce dosiada* 
n ia  koni zadziwiał.

D o  L u d w i k i !
(Nadesłano z prowincyi,')

Słuchaj jak mile skowronek kwili,
Jak  się to  cieszy z pierwiosny!
I  jabym Tobie śpiewał w  tej ch w ili, 
A leby może ludzie m ówili,
Ż e  śpiew mój nadto m iłosny.

Pamiętasz dzień ó w , jakto zważali 
N a słówka szczerej prostoty ?
O ni się przy nas niewinnie śm iali; 
Nazajutrz jednak zaraz szemrali,
Z e, to być muszą zaloty.

Śpiewać nie b ęd ę , mówić nie śmiały! 
U to p  w  mcm sercu Tw e oko ,
Sam wzrok Tw ój pojmie zapały, 
S łow aby uczuć tak m e wydały,
Jak  wzrok Tw ój sięga głęboko.

G dy się raz pierwszy nasze zrzenice 
Z biegły  jak promyk z promykiem,
C ałą odkryły mi tajem nicę,
I  Tw oje oko i T w oje lice 
Głośnym  mówiły językiem.

Chociaż się niebo chmurą zamroczy,
I  piorun runie trzy razy,
T y le  nie zdziała , co wzrok uroczy, 
T ak  nie przeniknie jak Twoje oczy; 
O ne przenikną i głazy.

W Y D Z I E R Ż A W I E N I E .  
N a s tę p u ją c e ,  do  m aję tnośc i  K urn ika  w p o ­

wiec ie  Szremskim na leżące d o b ra ,  m ają  być 
o d  Sgo J a n a  r. b. na  dalsze trzy lata do  Sgo  
J a n a  1837. najwięcej da jącem u  w dzierżaw ę 
W ypuszczone ,  jako to :

1) R u n o w o  i Z ie m in ,
2 )  K rom olice ,
3) D ac h o w o ,
4 )  S zczodrzychow o,
5)  P ie rz c h n o ,
6) D ziećm iarow o i
7)  p rop inacya ,

do  czego te rm in  licytacyjny n a
d z i e ń  10. C z e r w c a  r. b. 

o  4. godzin ie  po p o łu d n iu  w D o m u  Z iem stw a  
K redytow ego w yznaczonym  został.

W z y w am y  ocho tę  dzierżawienia m ających

i zdo lnych  z tem n a d m ie n ie n ie m ,  iż tylko ci 
d o  licytacyi p rzypuszczonym i być m o g ą ,  któ. 
rzy  n a  zabezp ieczen ie  licytum do każdych  
d ó b r  tak jak i przy  propinacyi T a i .  500 kau c y i  
na tychm ias t  w gotow izn ie  lub  w listach zasta­
w n y c h  Xięstwa P oznańsk iego  z ło żą ,  i even-  
tua ln ie  kwalifikacyą sw ą wykazać potrafią , źe  
w aru n k o m  kontraktu zadosyć uczynić  są w sta­
n ie .  —  W a ru n k i  dz ie rżaw ne  w K egis tra turze  
nasze j  p rze jrzane  być m ogą .

P o z n a ń ,  dn ia  2. Kwietnia a834- 
D  y r e k ^ c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a ,  

O l i  w i e s z c z e n i e !  -  
G ru n t  w e wsi N o w y m  B oru ju  powiecie Ba- 

b im ostsk im  pod  liczbą 18. leżący, sufccessorom 
p o  Ja n ie  Ryb ick im  inaczej F iszerow i należący 
i sądow nie  n a  T a l .  452 sgr. 37 o c e n io n y ,  b ę ­
dzie  d ro g ą  kon iecznej  subhastacyi wraz z przy. 
ległościam i w te rm in ach  na 

d z i e ń
35.  M a j a  J- 1 8 3 4 .*u

) )

3 8. K w i e t n i a !  
3 5. M a j a  J- 
2 0. C z e r w c a J

tu  w y z n a c z o n y c h ,  z których ostatni perem to-  
ry cz n y m  je s t ,  pub liczn ie  na jw ięcej d a jąc em u  
p rzedany .  C h ę ć  kupien ia  mający wzywają się  
n a ń  n in ie jszem . T a x ę  i w arunki kupna  co ­
d z ie n n ie  w R eg is tra tu rze  nasze j p rze jrzeć  
m ożna.

Z a ra z e m  wzywają się  w ierzyciele n iew iado ­
m i  rze czo w i ,  ażeby  się z sw em i p retensyam i 
do  wyżej w sp o m n io n e g o  g ru n tu  zgłosi i, z p rze ­
strogą,  i i  w razie n iestaw ien ia  się  z takowemi, 
zos taną  z n a ło że n iem  im  w iecznego  m ilczen ia  
w yłuszczeni.

M ię d z y rz e c z ,  dn ia  14. L is topada 1833.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

A  U  K  C Y  A .
W e  c z w a r t e k  d n i a  22.  m . b. zrana  od 

g o dz iny  9. i po  p o łu d n iu  od g odz iny  2., sp rze­
daw ać b ę d ę  w d o m u  N r.  163. p rzy  W o d n e j  
ulicy d ro g ą  pub liczne j  licytacyi, ró żn e  bardzo  
d o b rz e  u trzy m an e  m e b le ,  sprzęty k u c h e n n e  
i  go sp o d a rsk ie ,  jakoteź trzy kobierce  z krajek 
zszyte , złoty zegarek, szpilkę do chustki z  dya- 
m e n ta m i ,  zło ty  p ie rśc ie ń ,  jedw abny  deszczo- 
c h r o n ,  angielski i f rancuzki s ło w n ik ,  ró żn ą  
odz ież  i bieliznę.

P o z n a ń ,  dn ia  20. M aja 1834.
  C a s t  n e r ,  A n kcyona to r .

D o b ra  R u d n i k i ,  J a s t r z e m b n i k i  i B u ­
k o w i e c  w pow iec ie B ukow skim  po łożone ,  
są  od  Sgo J a n a  r. b, n a  3 lata z wolnej ręki do  
w ypuszczen ia .  W a ru n k i  dzierżawy m ogą od 
l g o  Czerw ca r. bież. u P a n a  F e r d y n a n d a  
S c h o l t z  w G r o d z i s k u  być przejrzane.


